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Dziś 
W

Z  Petersburga, d. 4 (10) marca.
Rozkazem Najwyższym do z a r z ą d u  cywilnego, 

z d. lSgo lutego, zostający przy  m inisterstwie 
spraw  w ew nętrznych, rzeczyw isty radca stanu 
Baranow ski, m ianowany został p. o. Orenburg- 
skiego gubernatora cywilnego, w miejsce rzeczy­
wistego radcy  stanu Potułowa, uwolnionego Naj- 
miłościwiej od pełnienia tych  obowiązków, z zali­
czeniem do m inisterstw a spraw  wewnętrznych.

—  Przez rozkazy dzienne Cesarskie w wydziale 
służby cywilnej, z d. 18 lutego, zatwierdzeni zo­
stają  na urzędach, obrani przez szlachtę: depu ta t 
z pow. Dryzieńskiego na zgromadzenie szlachec­
kie W itebskie, niem ający rangi, kura to r zapaso­
w ych magazynów zboża tegoż pow iatu Szczy tt ,  i 
k u ra to r magazynów w tymże powiecie, niem ający 
rangi G rzym alow ski.— 19 lutego, zaliczony do 
m inisterstw a sprawiedliwości, rzeczywisty radca 
stanu szainbelan Bulyczew,  m ianowany członkiem 
konsultacji, przy temżej ministerstwie ustano ­
wionej.

— Przez dyploinat C e s a r s k i  z  dnia 1 1  stycznia, 
kapitan królew sko-Portugalskiej m arynarki Sen- 
tu r in i, m ianowany kaw alerem  orderu  św. Stani­
sława 2ej k lassy  z gwiazdą.

— D yrektor departam entu poczt i St. Peter- 
sburgski poczt dyrek to r podaje do wiadomości 
pow szechnej, że ku większej wygodzie publicz­
ności w K rólestw ie Polskiem , z upoważnienia p. 
głównego zwierzchnika wydziału p o cz t, uczy­
nione zostały następujące rozporządzenia: 1) Nie­
zależnie od krążących między W arszaw ą i S. P e­
tersburgiem  pow ozów  pocztow ych, ustanow iony 
został od d. 3 (15) lutego osobny ruch takow ych 
między W arszaw ą i Kownem  po dwa razy w ty ­
godniu, mianowicie: z W arszaw y w Poniedziałki 
i Piątki, o południu. N adto, niezwłocznie będą 
w ysyłane tym że traktem  dwa drugie powozy co 
tydzień, a między W arszaw ą i Brześciem po cztery 
razy w tygodniu. 2) Opłata za miejsca w pow o­
zach pocztow ych, w granicach K rólestw a P o l­
skiego, dla większej dogodności podróżnych, n a ­
znacza się: w ew nątrz kare ty  po 5 kopiejek, a ze­
w nątrz po 4 kopiejki na w iorstę, za ty le w iorst,

ile kto uzna potrzebnem  przejechać. 3) Za bagaż, 
prócz bezpłatnie przyjm ow anych 20 funtów , po ­
bierane będzie w K rólestw ie za każdy funt po 2 
kopiejki od pierw szych stu w iorst d rog i,za  każde 
zaś dalsze sto w iorst, dodaje się po 1 kopiejce. 
4) Podróżni mogą zapisyw ać miejsca dla siebie na 
w szystkich pocztow ych expedycjach K rólestw a 
Polskiego, znajdujących się na trak tach  między 
W arszaw ą, Kownem i Brześciem.

O g ł o s z e n i a  o d  S i i a d i ą c e a o  S e n a t u ,

Kancellarja 1 oddz. 3 depart, wzywa strony do od­
czytania i podpisania zapisek vy sprawach: I) O wol-
nj'ch ludziach majątku Serbiny ob. Józefa Miłosza. 21 
O włościanach, poszukiwanych przez skarb z pod wła­
dania oh. barona Szultza. 3) O wolnych ludziach ma­
jątku Giwole, ob. Rom. Bohdziewicza. 4) O wolnych 
ludziach majątku Szopkajcie ob. Józ. Bymgajłły. 5) 
O niewłaściwem zapisaniu do liczby wolnych ludzi 
przy poduchownym majątku Baluny, Szyin. Jankiewicza 
z rodziną.

Rząd gub. Wileński wzywa w terminie 9-miesięcz- 
nym wszystkich dłużników i wierzycieli szl. Karola 
syna Ign. Adamowicza.

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
1) Telszewskiego—po włościaninie skarbowym Kaje­
tanie Marcinie Wizgaudas. 2) Rosieńskiego—po obyw. 
Józefie Bilowcie.

W IADOM OŚCI K RAJO W E
Towarzystwo rolnicze v) Królestwie Polskiem.— 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na ogól- 
nein zebraniu Tow arzystw a w miesiącu lutym  r. 
b. celem publicznego uznania p racy  pożytecznej, 
oraz w ytrw ałości, biegłości i w prow adzonych u- 
doskonaleń w różnych gałęziach i zaw odach go­
spodarstw a krajow ego, ja k  niemniej dla dania za­
chęty na przyszłość, uchw alone zostały następu ­
jące nagrody:

8 medali złotych w artości po r s - 30 każdy, dla 
tyluż rządców  dóbr najbardziej odznaczonych u- 
miejętnem i zaraz.em korzyść przynoszącem  go­
spodarow aniem  na powierzonych im m ajątkach.

8 medali srebrnych wielkich dla tyluż posiada­

czy folwarków, zalecających się najlepszą i naj- 
w iększą stosunkowo do ściślej przestrzeni ziemi or­
nej, przez nie zajmowanej, upraw ą roślin paste ­
w nych, tak traw iastych ja k  i okopowych.

16 m edali srebrnych mniejszych, dla tyluż o- 
grodników, którzy się okażą najbieglejszym iinaj- 
staranniejszym i w swoim zawodzie, obok przy­
kładnego ze wszech miar prowadzenia się.

8 takichźe medali srebrnych dla tyluż dozor- 
czyń ochronek wiejskich zalecających się troskli­
wością i umiejętnością w prowadzeniu zakładów 
ich pieczy oddanych, jak o  też uczciwością i bo- 
gobojnością życia i postępow ania.

Pochodzenie krajow e je s t koniecznym do o- 
trzym ania nagród pow yższych warunkiem i oso­
by  obcego pochodzenia i rodu  otrzymać takow ych 
nie mogą.

Rządcy nadto winnrii udowodnić, iż 3 lata skoń­
czone w jednym  i tymże samym obowiązku pozo­
stają, od ogrodników wymaga się świadectwo sze­
ścioletniej w jednym  domu z zadowolnieniem p a ­
na pełnionej służby.

W zyw a się przeto osoby mogące wyżej w ska­
zanym warunkom  ogólnym odpowiedzieć i życzą­
ce sobie k tó rą  z nagród wymienionych otrzymać, 
aby stosownie do miejsca zamieszkania swego, 
zgłosiły się, jak  najrychlej, a najdalej do dnia 8 
maja r. b., do członków korrespondentów  T ow a­
rzystw a Rolniczego w pow iatach i okręgach K ró­
lestw a na niżej spisanej liście wy mienionych, k tó ­
rzy im dalsze i szczegółowe udziełą w tym przed­
miocie informacje.— Prezes, Andrzej Zamoyski.— 
Członek Sekretarz, W ładysław  Gurbiński.

LISTA RO nRBSPOSDENTÓW  
Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem.

1) Pow. W arszaw ski: delegow any do okręgu
Ludwik Rossman 
Tom asz W iłkoński

W  arszawskiego. 
Czerskiego.

Stan. Skrótkow ski Błońskiego.
2) Pow . Stanisławowski:

Antoni Godlewski Stanisławowskiego.
E w ary st M eyer 

3) Pow. Rawski:
W ładysław  W olff

Siennickiego.

Rawskiego.___  O

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

Ludwika Jfietnojonsfeiego.
WYJĄTEK DRUGI.

fC iąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 77.)

Był to budynek podobny zupełnie do tysią­
ca innych tego rodzaju pomników, krągły , 
dość wyniosły, z ozdobami grubo rzeźbionemi 
w kamieniu, z źródłem sączącem zdrojową 
wodę, z kilkoma drzewami dającem i cień i o- 
słonę.

P rzy wejściu, narozłożonej skórze siedział 
starzec, w szerokiej tunice i zielonym turbanie, 
gęsta siwa broda spływ ała mu na piersi.

Był to wieszcz którego szukałem.
Święty ów arabski niezdaw ał się bynajmniej 

Zważać na nas. W zrok jego jasny, spokojny, 
Wlepiony by ł w błękitny widokrąg niebios, 
W rękach trzym ał rodzaj paciorków przesu­
wających się na sznurku, a  ustami z lekka 
poruszającemi się wym aw iał cicho wyrazy

modlitwy Akr, k tórą każdy muzułmanin wi­
nien trzy gdziny przed zachodem słońca od­
mówić.

D ragom an skinął na żołnierzy którzy od­
dalili się cokolwiek, a mnie d a ł znak ażeby 
nie przeryw ać zajęć religijnych wieszczego 
męża.

Po półgodzinnem oczekiwaniu wśród któ­
rego staliśmy wszyscy w milczeniu, starzec 
skończywszy swoje modlitwy, obrócił zwolna 
ku nam głowę, a wzrok jego spokojny, po­
ważny, zatrzym ał się na mnie.

Skłoniliśmy tw arze, oddając salem.
—  Syn zamorskich chrześćjan, —  rzek ł u- 

roczystym głosem, — przyszedł do sługi p ra ­
wdziwego Boga, i świętego proroka jego Ma­
hometa. Jakaż myśl prow adziła kroki jego?

—  Odgłos m ądrości twojćj o Marabucie!— 
odrzekłem  za pośrednictwem dragom ana, —- 
przebiegł m orza szerokie i doszedł uszu m o­
ich.

Pochlebstwo snadź wszędzie popłaca, n a­
wet i w świętych arabskich; starzec spojrzał 
na  mnie widocznie przychylniejszym w zro­
kiem.

—  Jakież były  żądania chrześćjańskiego

syna, gdy skierow ał drogę swoję dom ieszka­
nia sługi Boga prawowiernych?

—  Naprzód, ażeby oczy jego oglądały słyn­
nego m ądrością ulema.

—  Tej łask i dostąpił już syn chrześćjan, 
postawiwszy stopy swoje przed marabutem 
Al-ben-ramzi-Mohamed.

—  Powtóre, ażeby z ust jego usłyszyć o- 
wą m ądrość której sław a rozeszła się po ob­
szernym świecie.

—  To żądanie okazujące p o w ag ę  zastano­
wienia chrześćjańskiego syna, wypełnionem 
zostanie.

—  Potrzecie, ażeby o trzym ać z rąk  wiel­
kiego n a u k ą  M arabuta hegab (ta lizm an ).

—  Chwalący Boga i jedynego pro roka je ­
go Mahometa, żałuje że ostatnie żądanie za­
morskiego cudzoziemca nie może być w ypeł­
nionem. Hegab nie daje się tylko praw ow ier­
nym wyznawcom K oianu, w rękach  innych, 
nie ma on znaczenia ani mocy.

W y raz  baszka (inny) wymówił z niejakim 
przycisk iem .

Po tej wstępnej rozmowie nastąpiło  istotne 
posłuchanie, którego szczegułów podać nie 
mogę, gdyż ono dotyka osobistych moich sto-



Łukasz B erendt Brzezińskiego.
4) Pow . Łęczycki:

H enryk Rom. M orawski Łęczyckiego. 
M axymiljan Łepkowski Zgierskiego.

5) Pow. Łowicki:
A lexander Rossm an 
Ludwik M ałkowski

6) Pow. Gostyński:
Eugenjusz Łempicki 
W ładysław  W alew ski

7) Pow. W łocławski:
Józef lir. Skarbek 
Em ilian K retkow ski 
Jan  M ittelstaedt

8) Pow. Kaliski:
Józef Jabłkow ski 
Antoni Skupieński

9) Pow . Koniński:
W ik to r Lalewicz 
A lexander Kłobukow ski Pyzdrskiego.

10) Pow. Sieradzki:
M ichał Kobierzycki 
K orneli Romocki

11) Pow. W ieluński:
P io tr W alew ski 
A lexander Lesiński

12) Pow . Piotrkow ski:
Zygm unt P łonczynski 
Felix T ursk i

13) Pow . Radomski:
C yrjak K arczew ski 
Ignacy Osławski

14) Pow . Kielecki:
R om uald Kozłowski 
Ludwik Oraczewski

15) Pow. Sandomierski:
X aw ery Jasieński 
W łodzim. Bobrownicki

16) Pow. Opatowski:
Sam uel Kossecki 
Jan  Reklewski

17) Pow. Opoczyński:
Ignacy Druźbacki
Franciszek Bocheński

Łowickiego.
Sochaczewskiego.

Gostyńskiego.
Orłowskiego.

W łocławskiego.
Kowalskiego.
Radziejowskiego.

Kaliskiego.
W artskiego.

Konińskiego.

Sieradzkiego.
Szadkowskiego.

W ieluńskiego.
Częstochowskiego.

Piotrkowskiego.
Radomskiego.

Radomskiego.
Kozieuickiego.

Kieleckiego.
Jędrzejowskiego.

Sandomierskiego.
Staszowskiego.

Opatowskiego.
Soleckiego.

Opoczyńskiego.

i Korneckiego. 
Szydło wieckiego.

18) Pow. Miechowski:
W ładysław  Bielski

Felix Chwalibóg

19) Pow. Olkuski:
Stefan Czarniecki 
Adolf Scliutz 
Paw eł W ietcki

20) Pow . Stopnieki:
Zygm unt Humnicki 
Leonard Bielecki

21) Pow. Lubelski:
W incenty  Swieżawski 
Ludwik Grabow ski
Kazimierz W idrychew icz Kazimierskiego. 

221 Pow. K rasnostaw ski: .
W incenty  Bielski K rasnostaw skiego
Antoni Kulikowski Chełmskiego.

Miechowskiego.

fProszowieckiego. 
Szkalmierskiego.

Olkuskiego.
Lelowskiego.
Pilickiego.

Stopnickiego.
Szydłowskiego.

Lubelskiego.
Lubartow skiego.

23) Pow. Hrubieszowski:
T y tu s  W ojciechow ski 
Leon Milowicz

24) Pow. Zamoyski:
T eodor RolbieckiJ 

rządca klucza !• 
Krzemieńskiego I 

2 5) Pow . Siedlecki:
A lexander Izdebski 
M axymiljan Oborski.

26) Pow. Łukowski:
Antoni Dmochowski 
Eugenjusz Olszewski 
Adam Cieciszowski

27) Pow . Bialski:
Leonard Roszkowski 
W ładysław  Orłowski

28) Pow. Radzyński:
Stanisław Rotarski 
Sew eryn Biernacki 

2l')jPow. Płocki:
Stanisław  Chrzanowski 
Antoni Klimkiewicz

30) Pow. Pułtuski:
W incenty K oskow ski 
Adam Pisarzewski

31) Pow. Lipnowski:
Dominik Dziewanowski 
A dolf Cliełmicki

32) Pow. Mławski:
Bronisław Lasocki 
K aro l Sonnenberg

33) Pow. Przasnyski:
Józef Jackow ski 
Stanisław Kisielnicki

34) Pow. Ostrołęcki:
Andrzej Ciemniewski 
M aurycy M archwicki

35) Pow. Łomżyński:
Ludwik Fiszer 
Franciszek Lutosławski

36) Pow. Augustowski:
Janiszewski 
Jan  W ojczyński

37) Pow. Sejneński:
Józef Abłamowicz

38) Pow . Kalw aryjski:
W ik tor Gawroński

39) Pow . M arjampolski:
K aro l Dombrowicz 
Józef WoYzbun

Hrubieszowskiego
Tomaszowskiego.

Zamojskiego.
T  arnogrodzkiego. 
Kraśnickiego.

Siedleckiego.
W  ęgrowskiego.

Łukowskiego.
Gar wolińskiego. 
Żelechowskiego.

Bialskiego.
Łosickiego.'

Radzyńskiego.
W łodaw skiego.

Płockiego.

Pułtuskiego.

Lipnowskiego.

Mławskiego.

Przasnyskiego.
11

Ostrołęckiego.

Łomżyńskiego.
Tykocińskiego.

Augustowskiego.
Biebrzańskiego.

Sejneńskiego.

Kalwaryjskiego.

M arjainpolskiego.

do rozebrania m ostu pomiędzy W arszaw ą i Pragą. 
W ysokość w ody dziś rano na W iśle stóp 8 cali 5.

— Z Manbejmu donoszą do dziennika Z e it , 
Niski stan w ody na Renie odsłonił wiele staroży ­
tności które dotąd ukryw ały bałwany tej rzeki. 
Znaleziono kule oręże i inną rozmaitą broń z X V II 
i XVIII wieku. Pod A ltrypą okazały się m ury na 
lewym brzegu Renu; te m ury w ystają na kilka ca­
li nad powierzchnię wody i dozw alają widzieć 
kształt zatopionych budynków  starego miasta, 
Alta Ripa, w którem cesarz W alentynian w yda­
wał niegdyś rdzkazy. M ury wznoszą się teraz je ­
szcze ua przeszło cztery stopy od ziemi, zdają się 
jednak być tylko przedmurzem tej rzeki gdyż 
wszystkie prawie starożytności, garncarskie w y­
roby i t. p. znajdują się na rolach dalej od brze­
gu odległych. Na badeńskich wybrzeżach ukaza­
ły się także mury ale zdaje się że te są jeszcze ze 
średnich wieków.

Podług otrzymanej w dniu wczorajszym 
o godzinie 9 ‘/ s z rana wiadomomości sztafetą 
z Nowej Alexandrji, lody pod takow ą w dniu 
onegdajszym na rzece W iśle, przy w ysokości 
stóp S cali 6 nad 0, połam ały się i całem korytem 
rzeki płyną; o godzinie zaś 5ej po południu n a­
deszła z Zaw ichostu sztafetą wiadomość, iż pod 

: temże miastem w oda doszła do w ysokości stóp 13 
cali 7 nad 0, i że przy tein wzniesieniu się lody 
ruszyły, k tóre także całem korytem  gęsto płyną, 
z tej przyczyny w dniu dzisiejszym przystąpiono

1. " i n " f — —  -  -   —  .  .
sunków. M arabut opow iedział mi moję prze­
szłość i przyszłość, w yjaśnił dążenia, okre­
ślił wypadki, dotknął uczuć i wrażeń a  wszy­
stko owym uroczystym stylem wschodnim któ­
ry  najprostszą rzecz w świetnych barw ach cu­
downości przedstawiał.

Miłość prawdy wyznać mi każe że jeżeli nie 
zachw yciła mnie jego m ądrość tyle ileby się 
teo-o po ustalonej reputacji wszechwiedzy star- 
ca^spodziewać można było, natomiast zadzi­
wiłem sie niezw ykłą zręcznością z jak ą  w k a ­
żdej odpowiedzi wmieszać umiał nieznacznie 
zapytanie, i bystrością jakiej daw ał dowody 
rozsnuw ając z pochwyconych w ten sposób 
słówek, wnioski trafne i nieomylne. Wielkiej 
trzeba w prawy w podobnem postępowaniu a- 
żeby nie pow ikłać się w odpowiedziach, mc 
więc dziwnego że arabow ie nie odznaczający 
się”w ogóle szybkim polotem myśli, a  w idząc 
tylko skutki bez dopatrzenia przyczyny, wie­
rzą w cudowność i uwielbiają mądrość ducha 
przebiegłego starca, (e).

(e) W szelka kabalistyka zasadza się na zręczności, 
i wielkiej długim przeciągiem czasu nabytej wprawie. 
P rzed  kilkom a laty mieszkała w W arszaw ie na Starym  
mieście pani W ięc.. .. trudniąca się zgadyweniem p rzy ­
szłości i ciągnąca nie mało z tego tajemnego zarobko-

Słońce już zapadło  na widokręgu kiedy 
śmy opuściwszy Al-ben-remzi-Moliamed, udali ; 
się z powrotem do Tunis. S łabnący żar ognia j 
niebieskiego złagodzony wiatrem la, bora wie- i 
jącym  od strony morza, spraw ił, że powrót 
nasz nierównie przyjemniejszym był od po­
przedniej wycieczki. Dragom an mój któremu 
z powodn zmęczenia, pozwoliłem wsiąść do 
lektyki, opow iadał roi różne szczegóły o ży­
ciu arabów , które okazy w ały że naród ten mil­
czący, poważny, zamknięty w sobie, nader 
jest poetycznym; a jeżeli dzikość jego obycza­
jów nie złagodzona napływem  cywilizacji któ­
ra  nauka Koranu odpycha od siebie, przed­
stawia mieszkańców północnej Afryki jako  lu­
dzi okrutnych, bez serca i uczucia ludzkości, 
to zważywszy że usposobienie powyższe wy­
pływ a nie z charakteru lecz z dążności i wnę­
kowych przy wyknień, inaczej nam w ypada są-

wania zyski; cała je j tajem nica zależała, oprócz pow zię­
tych poprzednio wiadomości o osobach udających się 
do niej, naum ieszania zapytań w odpow iedzi z których 
odgadłszy przeszłość, zyskiwała zaufanie przybyłych. 
S tara to sztuka: słynna przed  laty  we Francji panna le 
N orm and, nie inaczej postępow ała; w zbudzający p o ­
dziw arabów  M arabut, tej samej także trzym ał się za- 
sadv. _ (Przypisek Autora).

W I E L K I  K O N C E R T  W  S A L A C H  R E D U T O W Y C H .
Akt współczucia i uwielbienia dla tw órcy Halki, 

spełniony został wczoraj w najrozleglejszem  zna­
czeniu tego słowa.

Obszerne sale redutow e nie były w stanie p o ­
mieścić ze wszech stron  cisnących się tłum ów 
publiczności, śpieszącej na dane hasło złożyć 
hołd mistrzowi, co czarownemi dźwięki swego 
natchnienia, od pew nego czasu w zbudza w niej 
tysiące rozkosznych i szlachetnych uczuć. Kto 
wczoraj patrząc na to zgromadzenie przeszło 
dw óch tysiący osób, nieuciecieszył się i nieroz- 
rzewnił serdecznemi objawami współczucia dla 
tych  w szystkich, co w jakikolw iek bądź sposób 
przyczynili się czynnie do spełnienia owego świet­
nego faktu? faktu—któren  w  sercach ogółu, nie- 
zatartem i zgłoskami zostanie na zawsze w yryty . 
Cześć więc mistrzowi, co utworem  swoim tyle u- 
wielbienia wywołał w ionie sw ych współziomków. 
Cześć dla dostojnej damy (pani Kalergis), co p ier­
w sza powzięła szlachetną myśl uwieńczenia pięk­
nym objawem publicznym — talent i zasługę. 
Cześć także publiczności, co tak skwapliwie i go­
rąco m yśl tę poparła  i urzeczywistniła!

Istotnie, koncert wczorajszy, podobnym  był do 
ogromnego pęku prześlicznych kwiatów; ułożenie 
z a ś  jego b y ło  t a k  gustow ne i s ta r a n n e ,  że w s z e l -  
kiem wymaganiom rozumu i serca zadosyć się 
stało.

U w ertura z H alki w ykonana przez orkiestrę 
wielkiego teatru  program  rozpoczęła, po której 
zaraz pani K alergis wraz z p. Wieniawskim, ode­
grała w ybornie duet T halberga na dwa fo rte­
piany. Następnie odśpiewanym  został tercet 
Beethovena Trema te empi! jedno  z pierw szych 
dzieł tego wielkiego kom pozytora, chociaż ozna­
czone je s t  w katalogu w ysoką cyfrą (opus 116). 
Pani Reschke, pp. D obrski i Troschel, znakomi­
cie ten u tw ór odśpiewali.

Pełen talentu wiolonczellista Adam Herm ann, 
dzielnie odegrał jed n ą  z piękniejszych fantazji 
Servais’ego z opery Lestoque; poczem znów pani 
Kalergis, panna Rogozińska i p. Pesclike (któren

dzić o tych pozostawionych samym sobie dzie­
ciach pustyni.

W iele rzeczy przedstaw ia się w innem świetle 
z bliska jak  z daleka Francja poznała arabów ; 
oddaje sprawiedliwości ich bohaterskićj odw a­
dze, ich wspaniałości w szanowaniu bezbron­
nych niewolników, ceni ich cnoty domowe i 
praw ość charakterów , ale opinja Francji af- 
rykańskiój przefiltrowana dziennikarską gada­
niną ulega zupełnemu przeistoczeniu nim doj­
dzie do naszych północnych krain. Chłód wie­
jący od śniegów i lodów w pływ a także nie 
m ało na zdanie odległych ludów: patrząc 
przez mgłę zamieci śnieżnej inaczej się widzi 
przedmioty jak  pod promieniem palącego słoń­
ca Afryki, wtedy szczyt bohaterskiej odwagi 
wydaje się szałem i zuchwałością, zemsta ro ­
dowa wkorzeniona w obyczaje ludów, zbro­
dnią —  a  praw o krwi, barbarzyństwem .

Nie rozw odząc się już o rycerskości tych 
pokoleń , dowiedzionej świetnemi czynami 
kam panji francuzkićj, wspomnę tylko o cno­
tach domowych arabów'. Życie rodzinne w A- 
fryce północnej odznaczające się patryarchal- 
nością obyczajów jakie tylko podanie prze-
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Przytoczyłem  tn umyślnie cąły program w p o ­
konaniu, iż żaden szczegół wczorajszego koncertu 
pominiętym być niepowiuien i źe czytelnikom na­
szym należy go w całości przedstawić.

Oklaskami pełnemi zapału okryw ano każdą 
osobę wchodzącą na estradę, a rnemam potrzeby 
zapewniać, że po każdym wykonanym ustępie, 
wraz z okrzykami zadowolniema wzmagały się 
bezprzestannie. M. A.

C Z T E K Y  L i m o  I .U Z A C J f .
Jo l i r .  \ .  O . przez 2f j .  IN

Drezno dnia 25 października 1857 r.
III.

( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N r Kroniki 79.)
Zostaw iwszy tych  panów  w oberży przy kuflu 

i kieliszku, udałem  się jeszcze do pana Tescliner. 
Zdziwił się bardzo kiedy mnie zobaczył. Z godzi­
nę śmieliśmy się z tej aw antury, przykrej zape­
wne ale mającej przytem stronę bardzo zabawną. 
Potem  w yczerpaw szy ten przedm iot, a odsuną­
wszy go na stronę, przeszliśmy do rzeczy pow a­
żniejszych. a że był przytem  i młody serb z gór­
nej Luzacji, więc cały wieczór zeszedł nam bądź 
na rozmowie o stanie rzeczy obecnym w Luzacji, 
bądź też na porównyw anie obu jej narzeczy zm o­
wą Polską. Ażeby można dotykalnie widzieć 
te pokrew ieństw a mowy i ażeby przytem  żadnej 
nie znaleźć trudności w rozumieniu, przytoczę tu 
M odlitwę Pańską w obu narzeczach:

W  górno Luzackiem: (katolicka)
W otće nas, kiz sy w njebjesach, świećene budź 

twoje mjeno, prińdź k nam twoje kralestw o, 1  w o­
ja  w ola so stań, każ na njebju tak też na zemi, 
nas w sedny khleb daj nam dźensa, wodaj nam 
nase winy, jako  my w odaw am y nasim winikain, 
niewedź nas do spytow anja, ale wumoz nas w ot 
złeho Amen.

W  niższo Luzackiem: (protestancka)
W osey nas, kenz syna njebju, husw esene buźi 

twojo me, psiź k’nam z’twojim kralejstwom . T w o­
ja  wola se stani ako na njebju, tak też how (tu) 
na zejmi, Nas sedny kljeb daj nam źinsa, a wodaj 
nam nase winy ak my je  wodawam y nasym  wińi- 
kam, njeweź nas do spytow anja, alje humoź nas 
w ot togo złego; pseto twojo jo  (jest) tokrale jstw o  
a ta  moc a ta  cesć wot nji mernosci (wieczności) 
aż do nji mernosći (d).

Nazajutrz o szóstej z rana odchodził omnibus 
przez Pieriio do Guben przy kolei Szląsko-M ar- 
chijskiej, Siadłem weń tedy  i około wpół do ó s ­
mej stanąłem u celu. Już może o ćwierć mili od 
m iasteczka zaczyna się jeden ze stawów należą­
cych do system u tych w których ryby  chowają. 
Staw  to był znaczny, o zarybacli bardzo nie na­
turalnych , porosły  tu  i owdzie trzciną, a jako  
szczególność dodam, źe w życiu mojem nie wi­

ld) W braku czcionek właściwych pisowni czeskiej, 
musimy ją zastąpić polską, na czem jednak wymowa 
nic nie traci. (P- R-)

działem tyle dzikich Ifąezek wiele ich tu  siedziało. 
N ic nie przesadzę, jeśli powiem źe staw  był niemi 
okry ty ,— leżały prawdziwie, ja k  ciemna kora na 
wodzie, a od czasu do czasu pow staw ały z p o ­
między zarośli stada, k tó re można było wziąść za 
stada szpaków, tak były gęste i ogromne.

Nie wiedziałem do kogo się udać w Pieniu, dla 
porozumienia się względem obejrzenia stawów, 
osoba bowiem do której miałem pew ien rodzaj 
rekom endacji, właśnie w tym dniu była zajętą, 
i oświadczyła się z gotowością dopiero na  dzień 
następny, kiedy ja  według mego planu, miałem 
być wcale gdzieindziej. Miałem wprawdzie od o- 
wego policjanta karteczkę do jego kolegi strażni­
ka stawów, ale na tę nie tak  wiele liczyłem, 
i chciałem jej użyć chyba w ostatnim razie. Je ­
den z m ych omnibusowych tow arzyszy wskazał 
mi przynajmniej drogę i zalecił udać się w prost 
do p. Hubert'a. Kto je s t  p. H ubert? Nie wiedzia­
łem, nie mniej jednak puściłem się ku jego  mie­
szkaniu.

Szedłem długo i długo przedmieściem tego m a­
łego ale przemysłowego miasteczka—nimem s ta ­
nął przed domem p. Huberta. Po  jednej szczegól­
nie stronie tej długiej i zupełnie wiejskiej ulicy, 
stały  przepyszne fabryki sukienne, na których 
zwiedzenie z wielkim żalem czasu mi brakowało. 
Sukno je s t głównym przemysłem tej całej okolicy 
i Cottbus także posiada kilka pięknych fabryk. 
Piękność: ta  wszakże kończy się podobno na gma­
chach, bo co do sukien i kortów  niemieckich, 
wszakże je  znamy— w yjąw szy może Diiren, są to 
jedne z najlichszyęh a szczególnie najpotw orniej­
szych co do smaku, jakie w yrabiają w Europie.

P ana H uberta  nie zastałem, powiedziano mi, że 
za parę dopiero godzin powróci do siebie, — pan 
Nameszk ów strażnik stawów a kollega policjan­
ta  także był nieobecny. Musiałem więc poprzestać 
na starym  poczciwcu którego mi sprow adzono 
i dodano za przewodnika. P ló tł on wiele, ale tak 
niewyraźnie, ile źe widać język przez długoletnie 
używanie, miał cokolwiek zużyty, żem go bardzo 
niedokładnie mógł rozumieć. M ęczył mnie konie­
cznością nieustannej uwagi wyłożonej nie na my­
śli ale na wyrazy', męczył się biedak sam, bo 
w m iejscach więcej zagm atwanych musiałem go 
zatrzym yw ać i prosić o powtórzenie, lub myśl j e ­
go jem u samemu jaśniej tłumaczyć. Z tych  wielu 
rzeczy które mi powiadał, prawie to jedno  dobrze 
zrozumiałem, źe całe to rybne gospodarstw o, je s t 
w łasnością rządu, ale źe je  familja H ubertów  już 
od dziada czy pradziada prawie dziedzicznie z oj­
ca na syna dzierżawi, a źe ponieważ on mój 
przewodnik, już u ojca dzisiejszego H uberta peł­
nił obowiązki dozorcy stawów  czy Strzelca, więc 
z temi rzeczami je s t dokładnie obznajmiony. Ż a­
łowałem tylko, źe z tych wiadomości nie wiele mo­
głem korzystać, bo w końcu tak  mnie znużyła ro z­
mowa, źe zamilkłem, uważając tę część mojej wy- 
cieczki praw ie za chybioną. Ale nie długo się po ­
cieszyłem, Idąc bowiem wązkieini grobelkami, 
wśród drzew pomiędzy stawami częścią pełnemi, 
częścią osuszonemi, spotkaliśm y ludzi przewożą-

dyrygow ał całym koncertem), wykonali ną  trzy 
fortepiany Allegro  z koncertu S. B acha z tow a­
rzyszeniem kw artetu.

Dzieło to napisane w roku 1733, więc już  prze­
szło sto lat mające, świeżością i wytw ornością 
myśli zdumiewa; umiejętne zaś traktow anie, czyli 
pojęcie ducha tej muzyki tak  głębokiej i czysto 
kontrapunktow ej, w najwyźszm stopniu zaszczyt 
grającym  przynosi.

Pani Resclike, obdarzyła nas arją źebraczki 
z opery Prorok M ejerbeera. Ile tylko razy ta  zna­
komitego talentu  am atorka publicznie w ystępuje 
(co niestety zbyt rzadko się zdarza), pewnym być 
można usłyszenia prawdziwie dobrego dzieła, bo 
pani Reschke posiada obok pięknego głosu, wie­
le smaku i istotnie wyższe artystyczne ukształ- 
cenie.

W ielki finał z opery  Wesele F igara  M ozarta, 
wykonany przez panią Rzyszczewskę, panny Ży­
lińską, Idźkow ską i pp. W ładysław a i Tom asza 
Zahorowskich, Idźkovvskiegó, lzbińskiego i M a­
linowskiego, danym był na zakończenie pierwszej 
części.

D rugą część rozpoczęła panna Sierzputowska, 
pięknem odśpiewaniem Burcarolli Schuberta i 
znanego m azurka Chopina:

Gdybym ja  była słoneczkiem na Niebie.
Ładny głos tej amatorki, po raz pierw szy do­

piero w ystępującej, nadzwyczajnie się wszystkim 
podobał. Cieszymy się myślą, iż od tąd  częściej 
słyszyć go będziemy; okazji do tego pew no nie- 
zbraknie, a nasze amatorskie koncełta  ozdobio­
ne zostaną nowym i prawdziwie ślicznym ta ­
lentem.

Zaledwie po dwukrotnem  powturzeniu, ucichły 
czarowne dźwięki muzyki Chopina, znów rodzi­
ma nuta zabrzmiała: Dobrski w ykonał ulubioną 
dumkę z H alki. Następnie Ks. Janina Czetwer- 
tyńska, odśpiew ała Balladę Dobrzyńskiego z nie- 
mogącej się doczekać przedstaw ienia opery Fili- 
bustierowie, i dwie swoje własne kompozycje to 
jest: Mazura ze słow am i Kucza, tudzież Poloioanie 
z chórem, słowa Deotymy.

Po tych ustępach wokalnych, fortepjan jak  cza­
rodziejską ruźczką dotknięty palcami istotnie zna­
komitej artystki, amatorki paru Kalergis. zabrzmiał 
smętnemi dźwiękami liarm onji. Chopin, nigdy 
może nieiniał godniejszego tłumacza sw ych myśli, 
i nigdy one może głębszego na słuchaczach nie zro­
biły w rażenia.Toteż ja k  gdybyna rozpierzchnięcie 
ponurych chm ur nagrom adzonych w sercach słu­
chaczy Nokturnem  i Polonezem, pani K. zagrała 
na końcu M azura C dur nieobjętego programem, 
a którego ta dostojna dama, niby wonny kwiatek 
na rodzinnej niwie pól naszych uszczknięty, po ­
darow ała z wdziękiem zgromadzonym jej szlache­
tną dążnością słnchaczom.

Dwa utw ory to jest: Cicha łza  N ow akow skie­
go i dzielny K ujaw iak  nieodżałowanego Ignacego 
Komorowskiego, w ybornie odśpiewane przez p. 
Tom asza Zahorowskiego; tudzież dziarski i pełen 
życia mazur Moniuszki z opery Halka, stanowiły 
zakończenie tego na zawsze pamiętnego koncertu.

Chowało w pamięci naszćj, obudzą uwielbie­
nie i cześć w sercu najobojętniejszego naw et 
wędrowca (f). Gdzież kto widział naprzykład 
u nas, kędy niew iara odstęplowana czepia się 
stosunków powiędzy ojcem i synem, mężem i 
żoną, gdzie bracia rodzeni nie ufają sobie 
wzajemnie, owę miłość, owe zaufanie bez gra­
nic, ową nieświadomość fałszu, zdrady i pod­
stępu? Ojciec rodziny jest tam patryarchą, p a­
nem —  w ładza jego rozciąga się daleko, a 
przecież widziałże kto u nas przykład podo- 
bnćj miłości dla rodzica jak  w dziesięciolet­
nim synku Bel-Hadżi, skazanego na dw adzie­
ścia lat galer w skutku procesu kapitana Doi- 
neau (g). Stosunki także żony do męża nie­
zupełnie są takie, za jak ie  przywykliśmy je 
uważać. W praw dzie praw o nadaje mężowi 
nad żoną w ładzę despotyczną, czyniąc nie­
wolnicą praw ie tę, którśj przeznaczeniem być 
towarzyszką i osłodą życia naszego; ale je ­
żeli ustaw y są tak  srogie, jakże wysoko staje

(f) Mówię tu  tylko o pokoleniach arabów  koczują­
cych, czyli właściwym ją d rz e  narodu. M aurytanie bo ­
wiem zamieszkali po m iastach, przejęli zupełnie oby­
czaje tureckie.

(g) P atrz  akta kapitana Doineau, iośm nastu arabów.
(Przypisek Autora).

wtedy miłość m ałżeńska w yradzająca siępod 
uciskiem podobnych stosunków, jak  to widzie- 
my w zeznaniach wdowy zamordowanego agi 
Abdallach! (h). H ańba więc drakońskim p ra ­
wom, ale cześć ludziom którzy przytłoczeni 
żelaznetni ich pętami, zdołali wyrobić w so­
bie godność osobistą, i rozpłomienić w głębi 
serc swoicli zaród świętych cnót domowych.

Uczucia nasze złagodzone dobroczynnym 
wpływem nauki Chrystusa, w zdrygają się na 
sam ą myśl wielu czynów napiętnowanych 
krw ią, które są naturalnem  następstwem sta­
rożytnej pierwotności ich wyobrażeń, pod­
trzymywanych zasadam i religji. W kolebce 
świata, w gronie ojców m ających się rozpro­
szyć narodów, zemsta uw ażaną była nietylko 
jako uczucie słuszne ale jako  cnota nawet; 
chrystjanizm dopiero tchnący najczystszą mi­
łością przekonał nas, że prawo krwi nie jest 
wypływem sprawiedliwości, ale podszeptem 
żądz namiętnych, że zwycięztwo ducha nad 
ciałem, staje się prawdziwem zwycięztwem. 
Oni, owe dzieci pustyni pozostali dotąd pogrą­
żeni w pierwotnej ciemnocie wyobrażeń, a  ża­
dne światło nie olśniło zbawczym blaskiem

(h) Patrz  wyżej przytoczone akta. (Prz. Aut.)

fałszywej drogi po której od tylu wieków stą­
pają — możnaż więc dziwić się ich czynom, 
możnaż potępiać charakter tego narodu?

Potrzeba zemsty w rosła się do tego stopnia 
w ich obyczaje, że częstokroć idzie w równi 
z najwznioślejszemi cnotami, zostawiając nas 
w niepewności ażaliż mamy uwielbiać ich przy­
mioty, lub ubolewać nad jedynąplam ą wypię- 
tnow aną przez wieki na charakterze potom­
ków Izmaela.

Mirza Ali-ben-Hammet był ulubieńcem Hu- 
sein-Beja, dzierżąc od lat wielu nietylko m a­
ją tk i poddanych, ale prawo życia lub śmierci 
nad każdym mieszkańcem tunetańskiego pań­
stwa; a  w ładca ów gwałtowny w swojem po­
stępowaniu, srogi w wymiarze sprawiedliwo­
ści z jednym tylko Ali-ben-Hammetem staw ał 
się zwykle potulnym jak  baranek, słodkim  jak  
dziecię, czułym jak  nowo zaślubiona dzie­
wica. .

Niepojętym jednakże faktem  w dziejąch pań­
stwa tunetańskiego było  to, iż ulubieniac be­
ja  stał się zarazem  i ulubieńcem ludu. Spra­
wiedliwy choć pobłażający, brzydząc się chci­
wością równie ja k  zdradą, nieograniczonego
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cych w  beczkach napełnionych wodą, młode k a r­
pie do innego stawu, i dowiedzieliśmy się od nich 
ze właśnie w tej chwili w  jednym  z przyległych 
staw ów  zastawiano sieci. Udaliśmy się tedy  w tę 
stronę—zastałem przy połowie samego pana H u ­
berta, więc chociaż zupełnie mi obcy, prosiłem 
go o pozwolenie przypatryw ania się w robocie, 
czemu on naturalnie nietylko się nie sprzeciwiał, 
ale owszem bardzo uprzejmie sam mi pokazywał, 
opow iadał i tłumaczył.

Już od kw adransa mówią o gospodarstw ie ry- 
bnein w Pieniu, a nikt mi nie powiedział wyraźnie, 
źe tu  tylko karpie hodują. Łowią się wprawdzie 
czasem i szczupaki, ale tylko w sposób zupełnie 
przypadkow y. Je s t to gość nieproszony i zwykle 
wcale niemiły w sadzawkach poświęconych ho- , 
dowli karpi, bo niszczy młodziutkie karpie i je s t 
z tego pow odu bardzo szkodliwy, więc go ile m o­
żności unikają. W ted y  dopiero kiedy k arp ’ już 
tak podrośnie źe go szczupak połknąć nie, może, 
wpuszczają z um ysłu trochę szczupaków do s ta ­
wu, ażeby oczyszczały staw  z innych rybek, któ- 
reby  karpiom  pożywienie w ykradały. T ak, ta  żar­
łoczność k tóra za karpiow ego niem owlęctw a zgu­
bną mu była i czyniła szczupaka wrogiem całego 
rodzaju, potem temuż karpiow i staje na usługi 
i mieszkanie mu uprząta— z' napastnika, szczupak 
staje się służalcem, w niczein zresztą swej natury  
nie zmieniwszy.

G ospodarstw o rybne pana H uberta, obejmuje 
obszar 60(10 tnagdeburgskich morg, zajętych czę­
ścią stawami, częścią też nadbrzeżnemi łąkami 
i pastwiskami. H odując ryby  podług m etody zw a­
nej francuzką, to  je s t wygrzewając nasienie cie­
płem słonecznem. pan H ubert m a cały swój sy ­
stem gospodarski podzielony na trzy  oddziały, 
co przypom ina trój polo we gospodarstw o w tak 
w ielu okolicach u nas używane. K ażdy oddział 
zawiera trzy rodzaje stawów.

N aprzód tedy  są staw y nasienne  (Samenteiche). 
W  te staw y na wiosnę w kwietniu, wpuszczają 
nasienni/ci (Saamenkarpfen, Streichkarplen) obo- 
je j płci i to w stosunku takim, źe samiczek (rog- 
gene Karpfen) w rzucają zwykle dwa razy tyle co 
samców (milchene Karpfeu). Razein zaś-liczy się 
na  jeden  staw  8— 11 sztuk. W  maju zaczyna się 
tarcie (Streichenhecken) i od tej chwili najwyższa 
baczność i staranność są niezbędnemi. Ponieważ 
bowiem karp ’ nasienie swoje składa u  brzegów, 
więc na tem wszystko zależy, ażeby tu  zostały 
nie naruszone, aż pokąd nie przyjdą do zupełnej 
dojrzałości. N asionka te układają się w kształcie 
łańcuszków (Schniire), i tak  zaczepione jednym  
o trzciny lub inne rośliny przy brzegu, drugim 
końcem swobodnie pływ ają w wodzie. Ponieważ 
zaś jak  się to łatwo rozumie um ocowane są do ro ­
ślin przybrzeżnych nadzwyczaj słabo, więc byle 
cokolwiek mocniejsze poruszenie wody, odryw a­
ją  się, p łyną z prądem , z nim w ypływ ają ze s ta ­
wu, albo więzną gdzieś w miejscach sobie niewła­
ściwych, w mule dna lub w zacienionych zaro­
ślach i są dla przyszłości stracone. D la zapobie­
żenia więc temu przypływ  i odpływ  w ody w sta-

wie tak być powinien urządzony, żeby przez cały 
czas wygrzewania, to je s t przez całe lato  i to bez 
względu na deszcz czy posuchę, poziom wody 
w stawie nasiennym  ani na jeden  cal się nie zmie­
nił. I to je s t  najtrudniejsze zadanie całej hodowli. 
D ruga trudnoś^ tego perjodu  hodowli, je s t  w ła­
śnie ta, o której już  wyżej wspomniałem, u strze­
żenie staw u od szczupaków. D la tego trzeba być 
bardzo bacznym na w ody wpływ ające do stawu, 
i podsycające go kanałami na  to przeznaczonemi. 
Jednakże pomimo największych ostrożności rzad­
ko się zdarza uniknąć tego w roga karpiego spo­
łeczeństwa. Zjawia się bowiem niewiedzieć zkąd 
i pow staje praw ie z niczego młodemu pokoleniu 
na  zgubę.

Przeczekaw szy rok cały, na jesieni około św. 
Michała, w yław iają ostrożnie te młode ltarpiki, 
tak zwane karpie nasienie  (karpfensaamen) i prze­
w ożą je  do staw ów  innego rodzaju, do tak  zwa­
nych Streckteiche  w k tórych młode karpie zostają 
dw a la ta  wzmacniając się i rozrastając. Ilość mło­
dych karpi, które się do takiego staw u w pusz­
czają, je s t zastosow auą do jego rozmiarów: liczą 
zwykle w przecięciu kopę w puszczonych sztuk 
na jed n ą  M agdeburską morgę powierzchni stawu. 
Staw  taki, pominąwszy i to źe zwykle je s t  trochę 
większy, tem się jeszcze różni od staw u nasien­
nego, źe je s t głębszy. Ponieważ, bowiem, w  s ta ­
wie nasiennym  nasienie ustawicznie powinno być 
w ystaw ione na  działanie słońca, więc w ody weń 
zbyt wiele wpuszczać nie w ypada. Doświadczenie 
daje stałą najw ygodniejszą miarę głębokości wody, 
k tóra jeśli się nie mylę, trzech stóp niepowinna 
przenosić. Oczywiście, na tu ra  dna staw u na tę 
normę głębokości pewien w pływ  musi wywierać: 
łatwiej się bowiem rozgrzewa np. p iasek niźli 
gęsta glina, łatwiej też piasek niż taka glina cie­
plik swój wodzie udziela. Z tąd więc, przy  dnie 
piasczystem  norm a głębości będzie większa przy 
dnie gliniastem mniejsza, i tak  następnie. Inaczej 
rzecz się ma w owych staw ach w yrostow ycli, 
w k tórych karp" wiek swój młodzieńczy przepę­
dza. T u  młody karp’ pełen bujnej fantazji i m ło­
docianej żywości, lubi nurtow ać, nurzać się w mu­
le, p lądrow ać zarośla sam już sobie pożywienie 
zdobyw ając. D la tego trzeba mu dać więcej w o­
dy, zapuścić naw et trzciny po stawie, ażeby miał 
gdzie m łodych sił swoich spróbow ać i pragnienia 
życia zagasić. Potem, ponieważ karp ’ w takim 
stawie zimę przepędza, więc głębokość w ody p o ­
w inna być taką ażeby go od zmarznięcia mogła 
zasłonić.

Po upłynionych dw óch latach  młody k arp ’ 
osiągnął już przynajmniej rozm iary sporej płotki, 
inne w yrastają znacznie więcej, przyjm ują ju ż  n a­
wet te piękne kształty zaokrąglone k tó re są p ra ­
wdziwą ozdobą tej smacznej ryby. T u  się kończy 
młodzieńczy wiek karpia, łowią go znowu około 
św. Michała, liczą na kopy, w rzucają w  beczułki 
napełnione wodą, i przewożą do ostatniego staw u 
(abwachsteiche), gdzie jeszcze przez la t dw a doj­
rzewa, i zkąd już  chyba na patelnię i półmisek się 
przenosi. Jednak  nie wszystkie złowione k arpie

wpływu który posiadał, używ ał na złagodzę- ! 
nie wyroków swego pana. G ardząc złotem, 1 
niezmiernemi dostatkami swemi w spierał nie­
szczęśliwych, ocierał łzy  strapionym: wielbio­
no go więc, kochano, a  każdy czyn jego wy­
rad za ł chór błogosławieństwa płynący z ty­
siąca piersi wszystkich warstw ludności.

Nieprzyjaciele wszakże jego, a któryż z op- 
sypanych zaszczytam i mężów ich nie ma, sta­
rali się wszelkiemi sposobami wszczepić za­
rody nieufności w serce beja. Wystawili mu 
Ali-ben-Hammeta jako  człowieka ambitnego, 
dążącego do w ładzy, schlebiającego ludowi 
ażeby tem łatw ićj w ypełnić tajemne swoje wi­
doki. Husein-Bej k aza ł z początku śledzić 
czynności, zam iary, rozmowy, swego powier­
nika — lecz przekonawszy się o jego niczem 
nieskażonćj prawości, widząc nadto wyborną 
administracją zw iększające się dochody pań­
stwa, nie chciał poddaw ać ucha podszeptom 
nikczemnćj zawiści, a  każde oskarżenie ulu­
bieńca staw ało się hasłem  śmierci dla oskar­
żającego.

Poznali to usposobienie w ładcy nieprzyja­
ciele Ali-ben-Hammeta, poznał także Sidi-Fel- 
luk, najzaciętszy z nieprzyjaciół jego. Sidi- 
Felluk był przed laty u steru rządu, piastując

I jedne z najwyższych godności — ale chciwo- 
! ścią, zdzierstwem i nienasyconą żądzą bogae- 
S  twa, w yw ołał swój upadek, zdoławszy zale­

dwie wyżebrać życie. Teraz dostojeństwa ry ­
w ala stały się dla tej nikczemnej duszy nie­
znośną m ęczarnią, tem sroższą, im wyraźniej 
w idział niepodobieństwo ztrącenia go ze szczy­
tu znaczenia: przysiągł jednak, że go uczyni 
najnieszczęśliwszym z ludzi, a nie poznawszy 
słabej strony w k tó rą by mógł ugodzić, cze­
k a ł tylko sposobności łaszcząc się ulubieńco­
wi, i przedstaw iając w postaci najwierniejsze­
go i najpokorniejszego sługi.

G ałą rodziną Ali-ben-Hammeta był dziesię­
cioletni synek, którego mu pozostaw iła umie­
ra jąca  żona. K ochał go jak  tylko arabow ie 
swoje dzieci kochać umieją —  dla niego żył, 
czuł i m yślał —- dla niego w brew zasadom 
Koranu który nietylko upoważnia ale poleca 
nawet wiełożeństwo, nie znał innćj kobiety 
prócz matki jedynaka —  na cześć jego, ów 
mąż poważny, ów dygnitarz stanu, sk ład a ł 
w samotności wiersze przelew ając w nie ca łą  
duszę swoją.

„O ty gwiazdo mego życia, krw i mojćj 
krw i“  mówiły strofy tego poety pustyni, „ roz­
kochałem  się w tobie jako  m łoda dziewica

przechodzą, do ostatniego staw u, przy  wrzucaniu 
w  beczki gatunkują je  na prędce; zbyt male m u­
szą jeszcze rok  jeden  przeczekać w innym któ­
rym kolwiek stawie w yrostowym , pokąd potrze­
bnej m iary nie dorosną, a potem dopiero prze­
chodzą do ostatniego stawu. Inne znowu roślej­
sze i mogące służyć jak o  nasienniki, co bardzo ła­
tw o poznać, zachowują się do wiosny i w kwie­
tniu wpuszczane są  do staw ów  nasiennych dla 
ich zapłodnienia.

P rzestaw szy tedy  dwa lata  w ostatnim stawie, 
k a rp ’ pięcioletni, jeśli bawił dwa la ta  w stawie 
w yrostow ym , sześcioletni jeśli bawił trzy lata, je s t 
łowiony na sprzedaż w pierwszej połowie paździer­
nika każdego roku. W ted y  idzie 30— 60 sztuk na 
centnar, stosownie do la t mniej lub więcej pom y­
ślnych, są w ypadki naw et, gdzie tylko 23 sztuki 
p rzypada na centnar— taki karp’ uchodzi prawie 
za przedm iot zbytkow y. fd . c. n.)

WIADOMOŚCI ZAttRMlfZiMK
T r i e {/ r  a m y

P a r y ż  22 M a r c  a. Dzisiejszy Monileur do­
nosi, źe położenie głów nych m iast handlow ych 
we Francji, je s t w ogóle zadowalające. Constitu- 
tionel donosi, źe hr. Persiguy przybył już  do P a ­
ryża i nie wróci do Londynu. Co do jego nastę­
pcy nie ma jeszcze niezdecydow anego, ale naj­
więcej mówią o p. de M oustier teraźniejszym  po­
śle w Berlinie.

M a r  s  y  l j  a 20 M a r c a. Nowi kardynało­
wie mianowani w dniu 15 b. m., są arcybisku­
pi T oledo i Sevilli, tudzież mgr Antonucci, Orfei, 
Milesi, de Silvestri i M ertel.

Trzęsienia ziemi panują ciągle w Basilicata i 
Salerno.

W  i  e d  e ń 22 M a r e a .  W edług otrzym anych 
tu  doniesień, proces genueński skończył się ska­
zaniem Mazziniego zaocznie na karę śmierci, a re- 
Ita lia  del Popolo na 10 la t galer. (P r . S t. A nz). 

A M E R Y K A .
New York Herald, zawiera interessujące szcze­

góły w przedmiocie wskrzeszenia handlu  niewol­
ników. Niedawno dziennik Delta, w ychodzący 
w New Orleans ogłosił, źe ten handel najregular­
niej prow adzony je s t napołudniu  rzeczpospolitej, 
źe nad jednej z rzek w padających do M ississipi 
znajduje się form alny zakład expedyoyjny w k tó ­
rym  przyjm owane są ładunki murzynów, którzv 
natychm iast są przedaw aui i używani do roboty. 
Ani zaręczając za prawdziwość tego tw ierdzenia, 
ani zaprzeczając mu stanowczo, New York H erald  
przypisuje północnej części S tanów  Zjednoczo­
nych, większą część udziału w tem wznowieniu 
handlu  niewolników. W edług  tego dziennika s ta ­
tki używane do prow adzenia tego handlu, w ysy ­
łane są najczęściej z New Y ork, Boston i Portland . 
P ięćdziesiąt statków  z niewolnikami schw ytano i 
przyprow adzono do New Y ork  w ciągu ostatnich 
dwudziestu la t i prawie w szystkie statki, były u- 
zbrojone i przygotow ane kosztem stanów  półno­
cnych. Z trzech portów  powyżej wymienionych

w swoim kochanku, w pierś moję przelałem  
wszystkie miłości świata, i w piersi mojćj nie 
m a nic, prócz miłości dla ciebie! Uśmiech 
twój to siódme niebo z cudownemi pięknością 
huryskami, p łacz twój to m ęczarnia straszniej­
sza od najohydniejszej tortury. —  Kto spojrzy 
na  ciebie posępnem okiem, stanę sie dla nie­
go sroższym jak tygrys, okrutniejszym ja k  pan­
te ra  —  kto obetrze krajem sukni strudzoną 
nogę twoję, przycisnę go do serca jako brata", 
ukocham jako przyjaciela. W  tobie, przez cie­
bie i dla ciebie mój świat; gdy się oddalam od 
syna myśl moja zostaje pi-zy jego łożu, gdy 
pow racam , myśl moja uprzedza mnie, i k ła ­
dzie się jako  niewolnik u stóp dziecięcia. . /1

Pojmujecież wy taką miłość, wy mieszkań­
cy lodów i śniegów; wy którzy częstokroć nie 
znajdujecie dosyć czasu doprow adzenia pier­
wszych myśli, pierwszych uczuć waszych sy­
nów, i dodajecie im płatnych cudzoziemców, 
ażeby wykierowali ich na istoty zimne, w yra­
chowane, bez serca!

(D alszy ciąg nastąpi.)



wychodzi rocznie w przecięcia około czterdzie­
stu statków  przeznaczonych do h and lu  niewolni­
ków. T e statki od 100 do 500 beczek ładunku, 
mają 15 albo 20 ludzi osady, i każdy może prze­
wieść 400 albo 600 murzynów. Kapitał użyty na te 
niegodne operacje wynosi niewięcej jak  4-miljo- 
nów dolarów , k tóre przynoszą rocznie około 11- 
miljonów zysku T ak  niezmierne korzyści i p ra ­
wie zupełna pew ność powodzenia, aż nadto tłu ­
maczą wielki rozwój tego niegodnego handlu.

( Journal des Debats) .
A N G L J A.

Londyn  27 Marcu. Agitacja jak a  objawiła się 
po ostatniej zmianie gabinetu, ustaje bardzo szyb­
ko, i nie wiemy naw et czy można jeszcze nazywać 
agitacją to, co teraz postrzegać się tu  daje.

K orrespondencja zamieniona między lir. W ale­
wskim i lordem  M alm esbury, zadowalnia publicz­
ność, ponieważ uspokaja um ysły względem przy­
mierza z Francją. Jednakże dw a świeżo ogłoszone 
artykuły  przez Times, jeden  przedstaw iający źró ­
dła zapasów  Anglji na przypadek  wojny, drugi 
kreślący sm utny obraz terroryzm u, k tó ry  według 
zdania tego dziennika ma obecnie panow ać we 
Francji, wzbudziły uczucie niepewności i obawy. 
Zaufanie stanu handlowego je s t w tej chwili za­
chwiane, ponieważ ludność sądzi, źe Times nie u- 
mieściłby podobnych artykułów , gdyby do tego 
nie miał w yraźnych powodów.

N aród nie przypisuje nowemu gabinetowi całej 
zasługi pojednania, i rzeczywiście z ogłoszonych 
korrespondenoji pokazuje się, że lir. W alew ski 
powiedział już lordow i Cowley to w szystko, cze­
go najdrażliwszy naw et anglik mógł żądać.

Nie można także zaprzeczać, źe lord M alm es­
bury  wielki tak t okazał w doborze w yrazów  sw o­
je j depeszy, aby otrzym ać odpowiedź pojednaw ­
czą, tak, iżby się niezdawało, że j ą  dyktuje.

Nowi ministrowie mieli szalone szczęście w sw o­
je j  zagranicznej polityce. Chociaż zaszczyt zapo­
bieżenia zerwaniu należy się lordowi Palm erston 
i C larendon, lo rd  M alm esbury jednak  odniosł z te ­
go cała korzyść. . .

Nowy m inister spraw  zagranicznych, postępuje 
zgodnie z w olą kraju w kwestji neapolitańskiej, a- 
le nie ulega w ątpliw ości, źe gdyby lord  Palm er­
ston pozostał przy sterze, nie byłby inaczej p o ­
stępow ał. Jeśli adwokaci koronni uznają, źe s ta ­
tek  C agliari, został schw ytany  za obrębem wód 
neapolitańskich, i że nie poddał się dobrowolnie, 
w  takim razie w ystosow ane będzie wezwmnie, o 
natychm iastowe uwolnienie pp. W att i P arker, a 
gdyby temu żądaniu nie uczyniono zadość, przy- 
stąpionoby do dem onstracji zbrojnej ze strony 
Anglji. (Tego już  ja k  się zdaje nie będzie potrze­
ba, bo według ostatnicłi wiadomości z N eapolu, 
jed en  z aresztow anych m echaników angielskich, 
już został w ypuszczony na wolność, a drugi na 
pewno uzyska równie pom yślny wyrok).

Spraw a p. H odge także bardzo szczęśliwie po ­
szła nowemu gabinetowi, ale i to nie ulega w ąt­
pliwości, że lo rd  Palm erston nie byłby inaczej
postępow ał ja k  jego  następca.

R ozpraw y w yw ołane w poniedziałek przez p a­
na Osborne w celu dowiedzenia się szczegółów' 
program u nowego gabinetu, położyły koniec w ąt­
pliwości co do trw ałości nowego gabinetu. L ord 
Palm erston, lord  John R ussell i naczelnicy roz­
m aitych stronnictw , nie popierali wcale wysilenia 
p. O sborne w tej sprawde.

S tan  finansow y kraju, zaczyna żywo zajmować 
opinję publiczną. Nie ma wątpliwości ze deficyt 
będzie olbrzymi. Budżety m ają być wotowane, 
fundusze i środki wynalezione, a propozycje mi­
nistrów  roztrząsane. Dalej idzie jeszcze bil tyczą­
cy się Iudji, P otrzeba koniecznie uregulow ania 
tej kwestji pierwej, nim parlam ent będzie mógł 
w dać się w rozpraw y stronnictw . N a teraz zatem 
pozostaniemy w niejakiej spokojności i zaręczyć 
możemy, źe obecnie, ani spodziew ać się można 
wznowienia się powszechnej agitacji, jak ą  wi­
dzieliśmy przed kilku tygodniami. (Ind . Belge).

A U S '  T  R  J  A.
W iedeń 18 Marca. Jeneralna dyrekcja policji 

tutejszej, otrzymała od h r. Buol rozkaz nie w da­
wania się pośrednio do w ydaw ania p asp o rtó w cu ­
dzoziemcom, którzy na przyszłość winni udaw ać 
się w tym  względzie do ajentów  dyplom atycznych 
swoich krajów'. Prócz tego resk ryp t m inisterjal- 
ny nakazuje ajentom  policyjnym zwracać najba­
czniejszą uwagę w ojazcrów handlow ych i 
Wszelkich innych. Podróżni m ający in teressa z o- 
sobami prywatneini niehandlującemi, m ają podle­
gać specjalnem u nadzorowi. (Indep. Belge).

C H I N Y .
W edług listów  z K antonu  28 stycznia, Cesarz 

nie dał jeszcze żadnej odpowdedzi na przedstaw ie­
nia pełnom ocników państw  sprzym ierzonych, i 
ci zamierzają przed upływ em  2 miesięcy udać się 
w górę rzeki Pei Ho, z flo ty llą statków  kanonjer- 
skioh i bataljonem  francuskich żołnierzy m ary ­
narki. Osada flo ty  ma być wzmocniona przez m a­
rynarzy w erbow anych w Manilla. Garnizon K an­
tonu składa się w tej chwili z 1000 anglików i 400 
francuzów. Sprzymierzeni zniszczyli fortyfikacje. 
W iększa część mieszkańców pow róciła do miasta, 
ale bogaci oddalili się, zabierając z sobą swoje 
pieniądze. Najznaczniejsi kupcy  z Hong Kong, 
którzy interessa swoje przerwali, wydali odezwę, 
w której zapow iadają, źe w ciągu trzech tygodni 
chcą napow rót rozpocząć w  zupełności swoje o- 
peracje. (Pr. S t. Anz.)

F R A N C J A .
P aryż 19 Marca. K w estja anglo-francuzka, a 

mianowicie pow rót pana de Persigny, najwięcej 
zajm ują dotąd uwagę publiczną. Zapewniają, źe 
nasz szanow ny reprezentan t przy dworze angiel­
skim, przybędzie dziś wieczorem albo ju tro  do 
Paryża. Że pan de Persigny podał się do dymi­
sji, temu nikt niezaprzecza, słyszeliśmy jed n ak  
zapewnienia, że dla uniknienia, iżby pow rót s ta ­
nowczy naszego am bassadora z Londynu, w ła­
śnie w chwili niejakiego niby starcia między rz ą ­
dami dw óch narodów , nie wywołał przesadzo­
nych kom entarzy, co do zadość uczynienia dane­
go panu Persigny, nasz szanowny reprezentant 
zatrzym a jeszcze sw oją posadę przez dwa lub trzy 
miesiące.

Z innej s trony  zapewniają, źe Monitor w krótce 
wymieni pana m argrabiego de Moustier, jako  n a­
stępcę naszego dotychczasow ego reprezentanta 
przy  dworze angielskim. P an  de M oustier, ja k  
w iadom o, je s t obecnie ministrem francuzkim 
w Berlinie. Przyznając, źe w tej chwili najwięcej 
zdań zgadza się na imie pana de M oustier, jako  
przyszłego am bassadora w Londynie, sądzimy je ­
dnak, iż stanowczo nie można nic twierdzić, zna­
jąc  jak  dalece w ola cesarska okryw a się zwykle 
tajem nicą w  tak  w ażnych w ypadkach.

Mówią, źe gabinet angielski oddając najzupeł­
niejszą sprawiedliw ość osobistym  przymiotom 
pana de Persigny, żądał jednak  oddalenia go na 
parę  miesięcy. Draźliwość charakteru  i nieogra­
niczone przywiązanie tego ognistego przyjaciela 
N apoleona H lgo, nie pozw alają trak tow ać z nim 
dość spokojnie względem niektórych drażliwych 
kwestji, jak ie  nasuw ają się przez obecne okolicz­
ności. D odają, źe w jednej rozmowie, k tó ra  mia­
ła miejsce między panem  de Persigny i hr. D er­
by, sprzeczka doszła do tego punktu, źe mini­
ster angielski zmuszony był nakryć głowę i odda­
lić się.

— Posiedzenie publiczne Ciała praw odaw cze­
go, przedstaw iało dziś niejakie zajęcie, z pow odu 
przedstaw ionych dw óch projektów  praw , z k tó ­
ry ch  pierw szy tyczy się fabrykacji i przedaźy 
prochu piorunującego, używanego do kapiszo­
nów. Główne przepisy tego praw a są następu ją­
ce: Aby otrzym ać upoważnienie do fabrykow ania 
kapiszonów, należy złożyć władzom deklarację, 
w skutku której odbytą * zostanie rewizja machin, 
w arsztatów  i t. d. Od tysiąca kapiszonów  j a ­
kiejkolwiek wielkości, pobieraną będzie opłata 9 
fr. i t. d.

Drugiem prawem  przedstawionem  Izbie p ra ­
wodawczej, jest tak  daw no zapowiadane i z cie­
kaw ością oczekiwane praw o o fałszyw ych ty tu ­
łach szlacheckich. Składa się ono z jednego ty l­
ko artykułu, k tó ry  ma zastąpić art. 259 dawnego 
kodexu karnego, w tych  słowach: K ażda osoba, 
k tóraby  publicznie nosiła m undur, ubranie albo 
order, lub używała nieprawnie tytułu szlache­
ckiego, karaną będzie więzieniem od sześciu mie­
sięcy do dw óch la t i karą  pieniężną od 500 do 
5,000 franków. Prócz tego, trybunał mieć będzie 
praw o polecenia zamieszczenia w dzienuikach ca ­
łego wyroku, lub wyciągu z niego, na koszt ska­
zanego.

Cudzoziemcy i paryźanie od kilku dni dziwili 
się, widząc oddziały garnizonu paryzkiego idą­
ce wzdłuż bulw arów  i niektóremi ulicami. Te 
przechadzki w ojska za miasto, przepisane zostały 
jak o  środek sanitarny, z pow odu niejakich słabo­
ści, objaw iających się jak  zwykle za nadejściem 
w iosny w koszarach wojskowych.

—  Pawilon M arsan przygotow uje się obecnie 
na przyjęcie xięcia Jerzego saskiego, drugiego 
svna Jego K r. Mości, k tó ry  tu  przybędzie za kilka

dni, w towarzystw ie kilku oficerów saskich i licz­
nego orszaku.

—- Mówią, źe główną przyczyną usunięcia się 
pana Pietri, była niezgodność w  zdaniu między 
nim i jenerałem  Espinasse, co do wykonania w y­
roku śmierci Orsiniego. P an  Pietri oświadczał się 
za ułaskawieniem, apanm in ister spraw  w ew nętrz­
nych (i podobno wszyscy inni ministrowie) s ta ­
nowczo byli tem u przeciwni.

W  skutku  usunięcia się pana Pietri, m inister 
spraw  w ew nętrznych objął pod swój zarząd całą 
część polityczną prefektury  policji i p. Boitelle 
mieć będzie prawie wyłącznie attrybucje policji 
m unicypalnej.

P a ryż '20 Marca. T rudno wyobrazić sobie, ja k  
sprzeczne wieści biegają dziś względem pana de 
Persigny. Zarówno ci, k tórzy zapow iadają bliski 
jego zupełny pow rót do P aryża, ja k  i ci, k tórzy 
zapewniają źe pozostanie na swojej posadzie 
w Londynie, trw ają uporczywie przy  swojem zda­
niu, i rzeczywiście niezdaje się, żeby nasz am bas­
sador przy dworze angielskim, bezzwłocznie miał 
ustąpić swego miejsca innemu ministrowi, tern 
bardziej, źe nie można spodziew ać się, iżby rząd  
nasz znalazł reprezentanta przy dworze St. Jam es 
więcej ożywionego szczerem i bezinteressownem 
przywiązaniem do Cesarza, jak  hrabia de P e r- 
signy.

Dziś rozeszła się pogłoska, źe stosunki dyplo­
matyczne między dworem neapolitańskim  z jednej, 
a francuzkim i angielskim z drugiej strony, rozpo­
czną się na nowo w miesiącu kwietniu. Pomimo 
wypuszczenia na wolność przez rząd Obojga Sy- 
cylji jednego z aresztow anych m echaników an­
gielskich, w zamian za uznanie ze strony  Anglji 
słuszności zabrania statku  Cagliari, wątpim y b a r­
dzo o praw dopodobieństw ie tej nowiny.

Mówią, źe minister m arynarki polecił uzbroje­
nie nowej dywizji szalup kanonjerskich, przezna­
czonych na w ypraw ę do Chin. Admirał Rigault 
de Genouilly miał donieść, źe honor m ocarstw  
które rozpoczęły wojnę w Chinach, w ym aga p o ­
sunięcia się aź do Pekinu.

—  Zapew niają dziś, źe Bank francuzki zamie­
rza w tych  dniach zniżyć stopę eskonta na 3°/0- 
Prócz tego, m a on zaprzestać puszczania w obieg 
obligacji kolei żelaznych k tó re posiada, i w yzna­
czyć większe fundusze do dyspozycji handlu  i iu- 
teressów  finansowych.

W  skutku doniesienia o nadaniu Tow arzystw u 
Orleans przyw ileju na przedsięwzięcie paropły- 
wów trans-atlantyckich, i naznaczenie głównego 
portu  w St. Nazaire, adm inistrator kom ory celnej 
w N antes zarządził przeniesienie jej natychm iast 
do wspomnionego portu, k tó ry  dziś je s t  jeszcze 
wioseczką prawie niezamieszkałą.

W ypadek  ten sprawił niezmierne wrażenie 
w N antes, które zapewniejustąpi swojej korony  no­
wemu szczęśliwszemu rywalowi, ale zbytecznem 
było uprzedzać wypadki. Z tego pow odu przybyła 
do P aryża kommissja z Nantes aby się poskarżyć 
przed ministrem i rozkaz przywrócenia kom ory zo­
stał natychm iast wysłany. W iadomość ta  została 
telegrafem doniesioną do N antes i dziś wieczór 
miasto to będzie świetnie illuminowane na znak 
wdzięczności. (Indep . Belge.)

— " Journal des Debats z wielką ścisłością w y­
kłada punkt prawny, k tó ry  sprawiedliwość angiel­
ska ma rozstrzygnąć w processie krym inalnym  w y­
toczonym Bernardowi. Dziennik ten tak  inowi 
w tym  przedmiocie.

W iadom o do jakiego statu tu  odwołuje się zna­
kom ity adw okat przeciw oskarżonemu. Jes t to akt 
9ty z czasów panow ania Jerzego IVgo, rozdział 
X X X Iszy ustęp  V llm y. Pan Bodkin następujący 
ustęp tego aktu sądzi zastosow alnym  do Bernar­
da. ii Jeśli k tó ry  z poddanych Jej Kr. Mości os ar- 
źony iest w Anglji o m orderstw o lub zabojs w o 
albo o wspólność w zabójstwie lub more ers wie, 
przed lub po jego spełnieniu; które to zabójstwo 
lub m orderstw o zostało spełnione na ląd le za o- 
brebem  połączonych królestw  w posiadłościach 
Jej K ról. Mości lub za ich obrębem, ka dy sedz.a
pokoju, mający wiadomość o ym w j s ę p u i ,  bę,-
dzie mógł prawnie postąpić przeciw oskarżonem u, 
tak  jak b y  w ystępek t e n  został spełniany w okręgu
jego zwyczajnej juryz y CJK

Pojmujemy który tu  wyraz stanow i główną tru ­
dność. Idzie tu o to, czy B ernard  może być uwa­
żanym za poddanego Jej K r. Mości. Czy on jako  
rezydujący w Anglji winien je s t  królow ej czasowe 
poddaństwo i czy może być tak ja k  Allsop wzglę­
dem którego nie było w tym  względzie żadnej w ąt­
pliwości, podciągnięty pod definicję w mowie bę-



dącego statutu? Potrzeba tego, powiada pan Bod­
kin, bo inaczej przyznalibyśmy zupplną bezkarność 
cudzoziemców mieszkających w Anglji. P rzypu­
ściwszy ze cudzoziemiec mieszkający w Anglji, po­
syła jakiemuś francuzowi w liście śmiertelną tru ­
ciznę, zapewniając źe to jes t  lekarstwo i tym spo­
sobem staje się winnym zabójstwa; nie możnaby 
go oskarżać o spisek, ponieważ sam jeden  je s t  
winnym, ani zastosowTać do niego przepisy ex- 
tradyeji która tyczy się tylko ludzi zbiegłych do 
Anglji po spełnieniu zbrodni, gdzieindziej. Winny 
zatem byłby wolnym od wszelkiego dochodzenia 
sądowego, j

To rozumowanie pana Bodkin, może posłużyć 
do wykazania niedostatku w prawie angielskiem, 
ale nie do dowiedzenia, że wyraz poddany J e j  Kr. 
Mości może być zastosowanym do cudzoziemca 
zamieszkałego w Anglji.

Zamierzono podobno uciec się do innego jeszcze 
środka oskarżenia. Allsop, mówią je s t  wspólni­
kiem zbrodni Orsiniego i z tego tytułu bez trudno­
ści podpada pod juryzdykcję angielską. Bernard 
zatem może być podciągnięty do odpowiedzialno­
ści jako  wspólnik Allsopa, a prawo angielskie ka­
rze wspólnika tak jak  głównego przestępcę. Ten 
środek który Times uważa za zbyt subtelny i nie 
mogący ostać się przed obliczem przysięgłych, nie 
uwolniłby może od potrzeby zastosowania pow y­
żej przytoczonego statutu i dowiedzenia, że Ber­
nard  je s t  poddanym królowej.

Dla tego Times k tóry pragnie szczerze,żeby ten 
proces doprowadził do pożądanego rezultatu, ża­
łuje że oskarżenie obrało tę drogę: chociaż ja k  już 
wspominaliśmy, gdyby poprzestano na oskarżeniu 
Bernarda tylko o spiskowanie, kara nie mogłaby 
dojść wyżej nad pewien czas więzienia i pewną 
kwotę pieniężną, co okazałoby że prawo karne an­
gielskie, jes t  w tym względzie niedostateczne i że 
należy przedstawić izbom stosowne wniem mody­
fikacje.

Nakoniec pozostawałby jeszcze jeden  s'rodek, to 
je s t  oskarżenia Bernarda o czyn mogący skompro­
mitować przyjaźń królowej z mocarstwem sprzy- 
mierzonein, sprawa bowiem Jana Peltier o której 
przed kilku dniami mówiliśmy, wykazała źe taki ego 
rodzaju przestępstwo może być przez prawo an­
gielskie dosięgnione i ukarane. (Jonr. des Deb.J

T  U R C J  A.
Dwie depesze telegraficzne otrzymane ostatnio 

z K onstantynopola donoszą źe kommissja euro­
pejska w Bukareszcie ukończyła swoje prace i że 
w końcu b. m. prześle swój raport  do Paryża. Z a­
pewniano zatem, źe konferencje będą mogły się 
rozpocząć między 5 i 10 Kwietnia. Dziwiono się 
tylko, że P orta  otomańska dotychczas nie ogłosi­
ła urzędownie nazwiska męża stanu, k tóry  ma j ą  
reprezentować w kongressie, chociaż osoby mo­
gące znać dokładnie takie okoliczności zapewnia­
ją , źe nominacja Fuad  paszy, je s t  ju ż  stanowczo 
zdecydowaną. (Indep . Belge).

K onstantynopol 13 Marca. P o r t a  n a  p r o p o z y c j ę  
z a ła tw ie n ia  n i e p o r o z u m i e ń  z C z a r n o g ó r ą ,  p r z e z  o d ­
s t ą p ie n i e  t e m u  K i ę z t w u  p e w n e j  p r z e s t r z e n i  t e r r y - 
t o r j u m ,  o d p o w i e d z i a ł a  s t a n o w c z o  o d m o w n ie .

ZAlexandrji donoszą, źe yice-król Egiptu za­
mierza ustanowić zupełnie osobne sądy do zała­
twienia processów wszelkiego rodzaju między e- 
gipcjanaini i europejczykami.

E skadra  przeznaczona do Albanji, ma na pokła­
dzie 30(10 żołnierzy. W  pierwszej proklamacji P o r ­
ty, żądany je s t  powrót sta tus quo. uregulowanie 
stosunków podatkowych przyrzeczone i nateraz ra- 
jaliowie mają być wolni od poboru do wojska.

Donoszą z Aten źe rząd grecki nie pozwala na 
odbudowanie zniszczonego przez trzęsienie ziemi 
Koryntu, na dotychczasowem miejscu, tylko tain 
gdzie leżało starożytne Lecliojon nad zatoką Ko- 
ryncką, założyć chce nowe miasto. (P , Ś .  A .)

W Ł O C H Y .
R zym  13 Marca. W  dniu Sinym b. m. przybyły 

tu z Hiszpanji urzędowe wiadomości nazywane in-

formacjami, a tyczące się arcybiskupów Toledo i 
Sevilli i dwaj ci biskupi będą już mogli zostać mia­
nowani kardynałami na konsystorzu, k tóry  odbę­
dzie się pojutrze.

Mgr. de Silvestris de Bellune, dziekan trybuna­
łu Rotae, zostanie także mianowany. Sądzono że 
na pojutrzejszem posiedzeniu będzie tylko nazna­
czony in petto, a ogłoszony dopiero w czerwcu, ale 
dwór wiedeński depeszą nadesłaną świeżo usunął 
kilka mało zresztą ważnych trudności i nic już nie 
przeszkadza natychmiastowej nominacji Mgr. Sil­
vestris.

T ak  więc nowo-ogłoszonych kardynałów będzie 
siedmiu, to jest: Mgr. Mertel, Milesi, Antonucci, 
Orfei, dwaj arcybiskupi hiszpańscy i Mgre Silve­
stris. Będzie przytem ośm prekonizacji biskupów i 
przemiana stolic między dwoma biskupami fran- 
cuzkiemi. (Journal des De ba ls.)

DOilSKlIł] M I A.
W y s z e d ł  N r  12 H&lflCStll m u Z y C £ I l g ‘g«»  i za ­

wiera: —  O d  Redakcji .  —  S tow arzyszen ia  m uzykalne  
w  Polsce . —■ K o n cer t  p . H erm ana ,  —  Dzieci E d w ard a ,  
t rag ed ja  K. Delavigne pan a  Z. Z. —  N ow ośc i  k ra jo w e  
i zagraniczne. (N. 1 35— i).

N ak ła d e m  N ięgarni H. NATANS0NA p rz y  ulicy K ra- 
i kow skie-Przedrnieśc i e Nr. 442 n a  Iszem  piętrze, wy- 
j szło z d ru k u  dzieło p o d  napisem  „M eteoro log ja  czyli 
i nauka  o z jaw iskach w p ow ie trzu  dostrzeganych ,  o ich 
| związku i w p ływ ie  na k ró le s tw o  organiczne, a głównie 
| na  człowieka. N ap isa ł  p. Fo issa  i l tó r  M ed. Członek 

T o w arzy s tw a  Meteorologicznego francuzkiego i t. d. 
P rze ło ży ł  Jan  B aranow sk i  2 tom y 8-ka  W a rs z a w a  
1858 Ilsr .  5 ko p .  40. N abyć to dzieło  można i w i n ­
nych xięgarniach tak  W arszaw sk ich  ja k  i na p ro w in ­
cji po te jże sam ej cenie. (N. 13 5— 1).

N a k ład em  X iegarni i sk ład u  nut m uzycznych  It. 
FRIEDLEIfś p rzy  ulicy S ena to rsk ie j  Nr. 460, w yszła  no ­
w a k om pozyc ja  pod  tytułem: Yhilse d ’U kraine  sk o m ­
ponow any  na for tepjan  i o tła row ana  sw em u p rz y jac ie ­
lowi William Cumming p rzez  Józefa  E rh e n .  cena kop. 
3 7 łp — T aż X ięgarn ia  od ebra ła  nas tęp u jące  now ości 
li te rack ie  ja k o  to: Drobiazgi p ow ieśc iow e au to ra  K ło ­
p o tó w  S tarego K om endan ta ,  2 tomy, cena Rsr- 2 kop .  
50. S o b ek  S k ó rk a  albo C hata  G rzegorzow a, pow ieść  
na tle ludow em  przez  Felic jana L ebeckiego, Cena 
Rsr. 1. N a u k a  Gorzeln ictwa, w  ogólności z szczegól- 
nem zastosow aniem  do w ypalan ia  k u k u ry d z y  na  naj­
now szych dośw iadczeniach  spa r ta  p rzez  L. G um binera 
C ena Rsr. 1.— Łapigrosz, Szkice obyczajow e, skreś li ł  
i tex tem objaśnił A. Barte ls  S tan is ław ow i W olsk iem u 
w d o w ó d  szacunku  i p rzy jaźn i pośw ięca  J. K. W il ­
czyński z p rzes trogą: W  kra jach zachodnich E u ro py ,  
o d d aw n a  artyśc i  ze zw ykłem  sobie talentem i d o w c i­
pem skreślili wszystkie s tany  i powołania ,  u nas p o d o ­
bne dzieła  me by ły  znane, p. Bartels p ierw szy  ośm ie­
lił się pszedstaw ić  Łapigrosza , tak  j a k  go miał z ręcz­
ność  zrozumieć. T o  więc kilkanaście  rycin nie są  pa- 
skwiłem ani sa ty rą ,  d a ją  ty lko poznać  ułom ności lu d z ­
kie  ja k ie  rozrzucone w rozm aitych  osobach ,  k ażdy  
napo tkać  może, cena rsr. 3. ' (N. 132 —  I)

IJ y rek fo a 1 d r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a ­
w s k o -  W i e d e ń s k i e j  — Zawiadamia, źe na  d o ­
s taw ę dla Drogi żelaznej 10.000 beczek  miary p rusk ie j  
lub  2 0 ,0 0 0  k orcy  miary po lsk ie j  w ęg li  kam iennych ,  
p rzy jm o w ane  będ ą  do d n ia 28 m arca  (9 kw ietn ia)  r. b. 
do godziny  11 ej p rzed  po łudn iem  w  b iu rze  tejże d ro ­
gi na stacji g łównej w W arssaw ie ,  deklaracje .  O soby  
mające zamiar ubiegać się o p o w y ższą  dostaw ę, z łożą 
na ręce  d y re k to ra  drogi żelaznej d ek la rac je  o p ieczę to ­
w ane z napisem: ,.D ek la rac ja  na  dos taw ę  węgli kamien- 
n y c h “ k tó re  w terminie oznaczonym  w obec p o d a ją ­
cych, je ś l iby  k tórzy  osobiście  się stawili , o tw orzone  
zostaną. W y b ó r  dek laracji  zależy w źupełności  o d  u- 
znania ra d y  zarządzającej.  Do deklaracji do łączone być  
winno vad ium  w summie rs. 500. V adia nie u t r z y m u ­
jący ch  się p rzy  dostaw ie  w  dni 8 po  o tw arciu  d e k la ­
racji zw rócone zostaną. W a ru n k i  na  pow yższą  d o s t a ­
w ę p rze j rzan e  być m ogą  każdodzienn ie  w y jąw szy  św ią t 
i niedzieli, od  godziny I Oej z rana  do 2ej z po łudnia ,  
w biurze drogi żelaznej na stacji g łó w n e j .—-W a rs z a w a  
dnia 4 (16) m arca 1858 r o k u .—  Rosenbaum.

________ (Nr. 125.— 2).

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA MEYERA

przeniesiony * ulicy W areck iej na H rakow sk ie-P rzedm ieście Ar.
dawnego domu PP. W izytek w prost  Saskiego P lacu oa pierwszem piętrze.

CWr 380.—26.)

.J ó z e fa  MMochedlinf/er
p rz y  ulicy P rz e ja z d  N r. 649, od w o łu jąc  się do  obw ie­
szczeń sw oich o tym że a r ty k u le  w num erze  308  Ku- 
r je ra  W arszaw sk ieg o  z dnia 22 l is to pad a  1857 roku ,  
i w num erze  325 Gazety' W a rszaw sk ie j  z dnia 10 
g rudnia  1857 ro k u  (w k tó ry ch  to  obszerniej oznajmił 
i pośw iadczen iem  tak  p a n a  L o rd a  M ajora  L ondynu , 
ja k o  i K o nsu la tu  C esarsko-R ossi jsk iego  w  Londynie  
u dow odnił ,  iż m ate r ja ł  ten z na jp ie rw szych  fab ryk  
i na jlepszych  ź ród e ł  Anglii sp ro w adza j  zaopa trzyw szy  
się w znakom ity  zapas n » j  lepSZCKO, prilW - 
d z i u t  s o  (P o r tla n d  C e m e sit li j a k o te ż  a n ­
gielskiej C e g ły  o g n io t r w a łe j  C lia m o tt-  
s t e in e  i ( ś l in k i  a n g ie l s k ie j  C 9ium »tt-
4 l io n  zwanej, po leca  się p rzy  rozpoczy na jące j  się 
budow lannej po rze  roku , usługom Szanow nej P u b l i ­
czności (N. 133— 1).

G u a n o
praw dziw e peruw iańskie

S p ro w a d z ił  dom han d lo w y  S. A. F raen k e l  w p ro s t  
z dom u handlow ego G ibbs  et Comp. w L ondynie  i s p r z e ­
daje w iększem i i mniejszemi part jam i po cenach u- 
m iarkow anych  za  gotow iznę lub k re d y t  w  banku .  W ia ­
dom ość  w  kan to rze  po d  N rem  602  p rz y  ulicy B ie lań­
s k i e j . ____________________________ (N er 10 9 .— 3).

Znany  od lat kilkunastu 
S3*® H A i r % r

x»w*ze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

nabyć można każdego czasu wskładzie rozmaitości M. Ko­
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieścte w domu 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK Karmelitów.—  Śro­
dek ten oznaczony Numerem drugiem, leczy bardzo skute­
cznie wszelkie odziębienia.—  Tenże P ł y n  jest w Kijowie 
w sali Kontraktowśj Ner 2gi. u Norblina i Comp. w skła­
dzie wyrobów nakładowych, po cenie rubli srebrem 2.

(Ner 9 5 .— 3 )

P R Z Y J E C H A L I  O O  W A R S Z A W Y

Czechowski Ant. oby. z 
Soch aczew a  n r  500 ,  Chmie­
lewski Hen. o b y  z M okre j 
W si  n r  603, D rojecki S e ­
w eryn  o byw  z S iedlec  n r  
625, Dmochowski J an  oby. 
z K o b ry n ia  n r  500, X iądz  
Grodzicki W inc. p leban  z 
O s tro łęk i n r  585, Jaśko- 
wski Jan -N ep o m u cen  oby. 
z Chociwia n r  413, Laso­
cki S tan . oby. z K iernoz i  
n r  1 358, M akom aski H ipo. 
obyw . z K ie łbo w a  n r  613, 
Ujejski Fran . ob. z R a d z ie ­
jow ic  n r  001, B aczyński 
J ó z e f  obyw . z N iemiec n r  
625, H erteux  A lexandra  
żona re s tau ra to ra  z K r a ­
k ow a n r  372, B rzeziński 
Konst.  obyw . z Bełżyc  n r  
585, Godlewski W ik to r  ob. 
z K am ionny  n r  625 ,  Go- 
rzeński P io t r  oby. z O p o ­
czna n r  625, Jabłoński Sta. 
obyw . z W a łó w ie  n r  584, 
Jański W ład .  oby. z I lok -  
szyc  n r  5 8 1 ,  Komorowski 
J a n  oby. z P rz e ra d o w a  nr 
1574, Łaźniew ski M ikołaj 
obyw . z P ieśc id ła  n r  601, 
Orsetti J an  oby. z Iw an isk  
n r  413 ,  O 'R urk  Alex. oby. 
z R adzym ina  n r  613,^ <Sie- 
dliski A do lf  oby. z Ź d ża r  
n r  617, Zaborow ski Alex.

—  W  dniu w czorajszym  
ko le ją  żelazną osób 295  wy

ob. z C hocuna n r 4 1 4 ,  Z a ­
krzewski F ran . ob. z B u k o ­
w na  n r  625, Suchodolski 
Zdz is ław  a r ty s ta  malarz 
z Bruxell i n r  965, Tom i­
cki Kazi. oby. z B yd go sz ­
czy n r  5 8 i .

W Y . ' E C H U !  Z WARS ZAWY.
B udzyński J a k ó b  ob. do- 

O rłow a, Ciemniewski R o ­
m uald  obje do R zecho w a , 
M ichałowski Kazi. ob. d o  
W ło s to w a , Ordęga Alfons 
ob. do T ro janow a, Staw i­
cki Edm. ob. do P od łężyc ,  
Natan-son H en ry k  kup .  do 
W rocław ia , lir. Kazimierz 
S ta rzeń sk i, k am er junk ier  
d w o ru  J. C. MOŚCI, m ar­
sza łek  sz lach ty  gub. A u ­
gustow skie j  do P ie tkow a, 
Czarnecki Emil obyw . do 
W ojszyna ,  Celiński Konst. 
ob. do Pap ro tn i ,  Ja szczo łd  
Adam  oby. do C iechano­
wca, Komierowscy  H e n ry k  
ob. do S to k u  i M icha ł ob. 
do R adzym ina, Mycielski 
Stan. hr. do L ub ar to w a , 
W  osiński r a d ca  kollegial- 
ny  do Brześcia  Lit .,  W ale­
wski Stan. ob. do Dorna- 
radzyna, Hohenlohe H ugo  
xiążę do Berlina, hr.  P oto­
cki A dam  szam belan  dw o­
ru  N. C esarza  austrjack ie- 
go do W iedn ia ,  
p rzy jecha ło  do W arsza w y  
jecha ło  305.

T E A T R  W IELK I. Dziś: Violetta. -  Jutro: Ad- 
drjana  Lecouvreur, (Sine wystąpienie pani Ristori.)

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cyklortimy
N ow y wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, o raz  

W arna , Odessa, B itw a p o d  Synopą, Oblężenie Sewastopo­
la, Konstantynopol, B a ja zid . — W ystaw a ta tylko kilka  
dni trwać będzie.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dziec* 
plącą  połowę. (N er 336.— 61.)

W  drukarni J. Ungra. — W olno drukować. W arszawa dnia 14 (26') Marca 1858.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


